A propos znaków czasu

Kochani bracia i przyjaciele
 
Pragnę raz jeszcze nawiązać do treści jednego ze schematów naszych rozważań w ramach drogi formacyjnej obecnego roku, a który akcentuje jeden z tematów będący dla nas, członków Instytutu Świeckiego, jakby stworzony: ten o rozeznawaniu znaków czasu. Czynię to, by zgłębić pewien znak, z którym sądzę, że wszyscy się zgodzą: to, iż aktualny pontyfikat postrzegać należy, bez wątpienia, jako „znak” do odczytania z wielką uwagą. Bylibyśmy zaiste głupcami, gdybyśmy nie rozpoznawali absolutnej nowości ukazywanej przez papieża Franciszka, tak przez swoje nauczanie (nie tylko przez to, co mówi, ale także przez to, jak mówi), jak i przez swój styl całkowicie nieznany. Jestem przekonany, że papież bierze pod uwagę, iż jego styl wyrażania oraz gesty, które czyni są wystawione na ryzyko instrumentalizacji i dwuznacznej interpretacji. On jednak zdaje się akceptować to ryzyko, aby skruszyć przestarzałe schematy, wewnątrz których Kościół jest pogrążony tracąc całą moc profetyczną, która przynależała mu od jego narodzin i ostatecznie nie jest w tanie być dzisiaj ewangelicznym zaczynem życia świata.
 
Dwie cechy stylu papieża Franciszka wydają mi się szczególnie znaczące dla nas, którzy niesiemy charyzmat świeckości konsekrowanej:

1 - przede wszystkim, on nas prowokuje, by nie wychodzić (rozpoczynać) od zasad, ale od człowieka; najpierw mając na uwadze za przedmiot doprowadzić człowieka do życia radykalnie nowego, tak jak jest to proponowane przez Ewangelię; trzeba bowiem wziąć pod uwagę sytuację wyjścia, którą jest ta w jakiej realnie znajduje się człowiek, oczywiści nie po to by zmniejszyć wagę zasad albo zmieniać obiektywną rzeczywistość, ale by towarzyszyć z uwagą człowiekowi, na wzór owego „misteryjnego towarzyszenia” dwom uczniom do Emaus; to zaś oznacza podjęcie z zainteresowaną osobą pewnej drogi, która jest praktycznie cierpliwym wznoszeniem, małymi kroczkami, takimi, które dla niej są możliwymi w kontekście tylu uwarunkowań, którym jest podległa, ale bez pośpiechu, by zaraz widzieć tego owoce, ponieważ to nie respektowałoby czasu Ducha i prowadziłoby do stania się sędziami, nie zaś towarzyszami drogi; i to jest właśnie ów styl wcielenia, ten wybrany przez Boga, by zbawić człowieka i świat wobec faryzejskiej roszady ze sztywnością prawa, co Jezus odrzuca jednoznacznie i energicznie; jest rzeczą ewidentną, że taki styl jest bardziej ryzykowny od tego faryzejskiego: dlatego wymaga mocnego przymierza z Duchem; ale do mety dociera się nie kiedy ją się kontempluje jako niemożliwą ideę lecz jeśli podejmuje się ryzyko podążania, nawet zdradliwą ścieżką, byle w kierunku mety;
2 - po drugie, papież Franciszek prowokuje, by wyjść od peryferii i od ostatnich, odnawiając ducha misyjności, który jest wpisany w powołanie chrześcijańskie; jest to pierwsze zadanie Kościoła i dla nas konsekrowanych w świecie, jest to ważny wymiar naszej tożsamości; oczywiści nie chodzi tu o jakiś slogan, ale by otworzyć całe zaplecze w celu radykalnej przebudowy naszego duszpasterstwa i tym samym praktyk posługi, które bardzo często ugrzęzły w wodach iluzorycznych schematów, niestety nierealnych, od momentu, kiedy nasza kultura, przynajmniej ta Europy zachodniej, jest zdominowana przez sekularyzm i agnostycyzm, ogarniając także wstęgą tych, którzy marzą nazywać się „chrześcijanami praktykującymi”.

Aby odnowić nasze duszpasterstwo nie widzę innej drogi jak prawdziwie i na serio wyjść ponownie od Soboru Watykańskiego II, który postuluje:
1 głębokie i chłonne słuchanie Słowa, zwracając uwagę, by nie służyć Słowem, ale stać się sługami Słowa; nie jest sługą Słowa, kto słuchając go nie odczuje przede wszystkim nieodłącznego wezwania do osobistego nawrócenia; wszystko inne zaczyna nieść ryzyko stania się tylko instrumentalizacją; 

2 zaślubienie misterium Kościoła-wspólnoty, przyjmując prawdziwą postawę (mentalność) Kościoła i angażując się w edukację o charakterze eklezjalnym; przedziwnie pozostajemy ofiarami tragicznego indywidualizmu, który jest autentycznym elementem struktury grzechu; być może tu właśnie mają swoje korzenie „przegadane kazania, nienawiści, zazdrości”, które papież Franciszek przy każdej okazji ujawnia;
3 odnowienie autentycznego znaczenia celebracji, która poprzez liturgię czyni nie tyle prosty akt kultu, ale źródło życia wiary i uprzywilejowane miejsce spotkania z Ukrzyżowanym-Zmartwychwstałym; jakim przykrym jest oglądanie rozkwitu arogancji, także pośród nowych pokoleń kapłańskich, w nostalgii za starym formalizmem liturgicznym, bezkrytycznie podnoszonym przez sam tylko fakt, że przynależy do przeszłości, nie widząc, że wystarczy dodać ducha do celebracji;
4 świadomość, że świat jest nie tylko przeznaczony do zbawienia, ale jest także miejscem zbawienia; dlatego też nie wystarcza duszpasterstwo bez postawy budowania pozytywnej relacji z tym światem, w którym mądrość Boża nas umieściła.
Wobec wielu tekstów o „nowej ewangelizacji”, poprzez VaticanumII Duch otworzy nas na nowe drogi, po których podążać będzie przekaz Ewangelii. Dlaczego więc 50 lat po Soborze ciągle mozolimy się jeszcze, by go zinterpretować? Może dla nas kapłanów konsekrowanych w świeckość, to właśnie jest też specyficznym zadaniem, które przychodzi wraz z naszym charyzmatem, to wielki „znak czasów”, który zwraca uwagę by być rozpoznanym. Byłoby rzeczą dumną, jeśli nasz instytut, z radosną i pokorną prostotą, która pochodzi z inspiracji franciszkańskiej, zdecydowałby się poświęcić temu kierunkowi swoją misję na służbę Królestwu.

W każdym razie, niech Pan wypełni serce wszystkich bogactwem swego pokoju i słodką wonią swojego Ducha.
